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Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj­
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę­
dzie ctaeefo Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletouy, sprawozdania krytyczne itd. W kwie­
tniu rozpocznie druk oryginalnej powieści współ 
czesnej pod napisem

„ O G B n W A «
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjni m Artystyczno-Wydawniczem 
mogą abonenci Oaz. Nur. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający; kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział luerack' obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., or»z

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o- 
p ł a t ą

1 zł. 580 ct. kwartalnie
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: 

Administracja Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Aura kwietniowa.
Mile witany kwiecień, jako wstęp do wio­

sny, ale też daje się on w naszych strunach czę­
stokroć, we znaki jak żaden inny miesiąc. Przy­
czyną tego osławiona zmienność aury kwietnio­
wej. Oto dzień cichy, niebo cudnie błękitne, w 
powietrzu blask olśniewający, z góry praży słiń- 
ue, i jakby się poduczało już ter«z na lipiec. Za 
chwilę chmurzy się, pociąga a Bferaz szturmem 
wali wiatr zimny, przenikliwy, chmura sypie w 
oczy deszcz, śnieg, krupy — a za chw.lę znów 
pogoda Jak się w ten sposób zmieniają godziny, 
taksamo i dnie całe. Niekiedy (we wschodniej 
Galicyi rzadko) spadnie nawałnica z grzmotami 
i błyskawicami, a tuż potem w jasną noc przy­
mrozek a nawet mróz doskwiera polom, a zwła­
szcza pustoszy sady. Tak było zazwyczaj, i tylko 
w rzadkich latach zawita kwiecień jako rajski 
pełnej wiosny zwiastun.

Kaprysami swemi dokucza kwiecień w Eu­
ropie głównie środkowym jej obszarom: Niem­
com, Szwajcaryi i Austryi — z powodu położe­
nia tych okolic pomiędzy rozległym, niespokoj­
nym octanem a największym na ziemi obszarem 
lądów,m, który się jedną masą ku północuemu 
wschodowi i południowemu wschodowi na dzie­
więć, tysięcy kilometrów wzdłuż rozciąga. Zuczem 
w ogóle przez cały :ok nawiedzają częste zmiany 
pogody wspomniany pas europejski.

W Kwietniu słońce jeszcze się nie wznosi 
wysoko i me długo przez dzień operuje, a od 
wyziębionych obszarów północnych i wschodnich 
minie gię fala zimna ku zachodowi i południowi. 
Gdyby ziemia była kulą praw.dłową i bez gor 
i oceanów, odbywałoby się też na wiosnę i w 
lecie prawidłowo wyrównanie ciepła i zimna. 
Tymczasem zimniejsze i przeto cięższe masy po­
wietrza Europy środkowej napotykają na masy 
cieplejsze, dążące od Atlantyku, który będąc mo­

rzem głębokiem nawet w zimie nie wiele traci 
na swojej ciepłocie, a nadto z idącym od zatoki 
Meksykańskiej prądem Golfowym, niosącym wo­
dy nadzwyczaj ciepłe, nieprzerwanie ogrzewa 
unoszące się nad nim strefy powietrza. Te roz­
maitej ciepłoty i ciężkości masy powietrza spo­
tykają się, ścierają i w sposób mniej więcej 
gwałtowny dążą do wyrównania, którego wido­
wnią staje się właśnie Europa zachodnia i środ­
kowa; i ztąd to klimat jej w ogóle nader 
zmienny.

Doznajemy tego przez cały rok. W zimie 
wieczorem suny mróz a rano odwilż. Nagłe a 
krótkie okresy zimna w maju około Pankracego 
niemal każdego roku powracają. W najgorętszej 
porze roku nieraz temperatura dojmująco spada 
w przeciągu paru godzin. Nawet słynna ze stałej 
pogody jesień miewa często skoki, które tylko 
dlatego nie tak bardzo dojmują, że ziemia je­
szcze z lata posiada sporą nadwyżkę ciepła, któ­
ra nam ciepłe czasy daje, chociaż dzień rapto 
wnie się aki&ca, więc już do ciepła jakoś prawa 
sobie nie rościmy.

Na wiosnę zaś, od połowy marca aż poza 
połowę maja stosunki panują wręcz przeciwne, 
nadzwyczaj niepomyślne dla wytworzenia się 
stałej pięknej pogody — słońce wprawdzie już 
dość silnie operuje, ale w ziemi twi jeszcze zna­
czna nadwyżka zimna i po największej części 
wilgoć obfit e Okoliczność ta tłumaczy przede- 
wszystkiem, dlaczego ciepła pora nie nastaje ró­
wno z wiosną kalendarzową; ale że przejście od 
zimna do ciepła tak nieprzyjemnie uczuwać się 
daje, przyczyny tego aą rozmaite i nie równie 
silne.

Najwięcej waży tu przeciwieństwo między 
oceanem a lądem stałym. W  zimie służy Atlan 
tyk za piec ogrzewający europejską kulturę za­
chodu.ą, natomiast oziębia ją w cieplejszych po­
rach roku. Przy pięknej niezachmurzonej pogo­
dzie już od połowy marca znacznie się ocieplają 
dolne warstwy powietrza nad lądem, nad mo 
rzem zaś leży powietrze stosunkowo zimne i 
ciężkie, — a że wedle praw aerostatyki powie­
trze ciepłe posiada dążność szybkiego wznoszenia 
się w górę, więc też po krótkiej pięknej pogod-ue 
wiosennej wpadają od północnego zachodu, tu­
dzież od zajętych jeszcze zamrozią zimową oko­
lic północno-wschodnich i wschodnich, prądy 
oowietrza zimnego, i zdmuchują nasze marzenia 
wiosenni;.

Ciągła ta zmiana ciepła i zimna, pogody i 
deszczu nie tyleby nam dawała się we znaki, 
gdyby wiatry południowa mogły zwolna, state­
cznie wywierać swoje skutki ocieplające. Ale 
drogę zastawia im potężny wał gór, który wiel­
kim, częstokroć wyginanym tukiem od Alp Mor­
skich aż do Siedm.ogrodu i w głąb półwyspu 
Bałkańskiego się rozciąga i właśnie nn południu 
Niemiec i północnej Austryi najwyżej się podnosi. 
Zaczem w zapartej od południa Europie środko 
wej, która pomimo swego obszaru półtora milio­
na kilometrów, jest płatkiem w porównaniu z 
rozległością Atlantyku, odbywa się wyrównanie 
między zimnem a ciepłem w sposób najgwałto­
wniejszy i sprowadza niezdar zające się w innych 
porach roku zmiany prądów powietrza

Ale jak wytłumaczyć te, nieraz w kilka mi­
nut powstające zmiany pogody, które najbardziej 
wpadają w oczy i które właśnie aurę kwietniową 
czynią dla każdego tak przykrą. Rzecz to jeszcze 
nie zbadana gruntownie; tyle jednak pewnem 
jest, że ważną tu odgrywa rolę stan elekłryczny 
ziemi i atmosfery Że ziemia jest wielkim ma 
gnrsem, to wiadomo już od wynalezienia kom­
pasu Ale że będąc złożoną z najrozmaitszego 
kamienia, działała jako element termo-elektry- 
cznv, wytwarzający przy ogrzewaniu się prądy 
elektryczne, których napiętość i kiei unek częstym 
zmianom podlega, ta okoliczność została dopiero 
najnowszemi czasy dostatecznie zbadaną, i dała 
powód do czynionych obecnie badań nad zabu­
rzeniami magnetyzmu ziem'.

Otóż zaburzenia te są szczególnie wielkie 
w przejściowym okresie kwietnia, gdy się wierz 
clime warstwy z.emi na nowo ogrzewają. A to 
samo odbywa się też w atmosferze, gdy płynna 
woda zamienia się w parę wodną, przez co się 
wielkie mnsv ilości elektryczności wytwarzają i 
bardzo nierówno w atmosferze rozdzielają. Ełc­
ki rycznośc la objawia się częstokroć burzami,

które ooprawda krótko trwają (niekiedy tylko je­
den piorun huknie), ale po największej części jej 
to dziełem są owe, na pozór bałamutne, krótkie 
zlewy deszczu i krup, poczem nieraz już w kilka 
minut słońce, i znowu jeno na krótko, zaświeci.

Wszelako jeżeli kwiecień za przykrego po­
czytujemy kapryśnika, wina jest to oraz naszego 
temperamentu, który jak złe okulary, wybryki 
jego przesadnie przedstawia. Długa zima każde­
mu się sprzykrzyła, a gdy dnia znacznie przyby­
wa, więc też mniemamy, że się luba wiosna na­
zbyt opażnia. Jeżeli tedy po kilku ładnych dniach 
nastąpi nieuchronny przewrót aury, będący tylko 
dowodem, że jeszcze nie zupełnie moc zimy skru­
szona, zmiana ta ciepłoty wywiera na nas wra­
żenie daleko silni jsze niż w innych porach roku, 
a tern bardziej, ile że ochłodzenie o kilka stopni, 
na które w zimie i w lecie mało zważamy, ina 
czej działa w kwietniu, którego temperatura prze­
ciętna jest jeszcze wcale nizka, gdyż skutkiem 
jego naturalnym błogosławieństwo obłoków wy­
sypuje się na ziemię nie w postaci deszczu, ale 
krup i śniegu.

Utyskiwanie na kaprysy aury kwietniowej 
na nic się nie zdały; ale tern bardziej pamiętać 
należy, iż to pora dla zdrowia najniebezpiecz 
niejsza; n.gdy nie jest tak łatwo się przeziębić 
czy to w pokoju czy na dworze. Że słońce dłu­
żej świeci, to jeszcze nie racya, nie palić w pie­
cu i rozbierać okna podwójne, gdy mury miesz­
kania są jeszcze zimne, przyjmować gości w „sa­
lonie “ zimnym jak lodownia; nie racya ubierać 
się jak na pełną wiosnę. Go się trochę OBzezędzi 
na opale, to się grubo dołoży na chorobie, a 
zwłaszcza influency. Chwilową przyjemność lek­
kiego eleganckiego ubrania przypłaci się nieraz 
suchotami.

Nie należy też wysiadywać na słońcu, do 
póki rzęsiste deszcze ciepłe nie spławią zamrozi 
tkwiącej jeszcze w ziemi, tudzież pleśni zimowej, 
a murawa gęsto się nie zar mi.

Jak pozostać młodym ?
(Młodzieniec, mężczyzna i dtariec. — Baoyonalny sposób 
zycla. — Porządek dzienny spekulanta na młodość. Mał- 

teńslna j
Jeszcze w zamierzchłej dobie dziejów rodzaju 

ludzkiego poeci sławili wdzięki i uroki młodości, 
a w ponurych barwach kreślili obraz spustoszenia, 
jakie stary wiek przynosi. W nowszych czasach 
słyszało się zdanie: Młodość jest wieczną; wiek 
jest tylko nazwą, łupiną i dymem. Pisarz angiel­
ski Street ogłosił przed kilku dniami pracę o wie­
ku ludzkim, w której pisze: „W  pierwszej ćwierci 
ubiegłego stulecia było się w 20 roku życia do­
rosłym, w 30 dojrzałym człowiekiem, a w BO star­
cem. Później inaczej się wyrażano; Wiek mło- 
dziończy trwa do 35 roku, a ;ak diugo, dopóki się 
nie przekroczyło pięćdziesiątki, jest się jeszcze mło­
dym człowiekiem; aby zaś uchodzić za starego, 
trzeba o 6 lub 7 lat przekroczyć granicę, którą 
król Dawid życiu ludzkiemu naznaczył. “

Poznanie przyczyn różnego w rozmaitych cza­
sach pojmowania wieku nie jest rzeczą trudną. 
W okresach wojen i lewolucyi rok jeden liczy się 
nieraz za dwa, trzy i cztery. Są w życiu narodów 
doby, w których całe generacye za jednym zama­
chem znikają z powierzchni ziemi, albo przed­
wcześnie się starzeją. Wielu ludzi, których nazwi­
ska były u a ustach wszystkich, stawało się już w 
80 reku sławnym., Bonaparte, Wellington, Mickie­
wicz itd. nie mieli czasu na to, aby być młodymi; 
tych bowiem już ich współcześni powszechną 
chwałą otaczali. W  ostatnich dziesiątkach XIX. 
wieku święcili swe tryumfy wielcy ludzie w latach 
sędziwych; Leon XIII. Machon, Verdi, Gladstone 
-- to ludzie bardzo podeszli. Jestto przywilejem mę­
żów sławnych, że oni wytyczają etapy swej gene- 
racyi. W czasach Waterloo, Austerlitz i Jeny można 
się było w 46 r. życia uważać za starego w po­
równaniu z Napoleonem i jego marszałkami: długi 
okres czasów pokojowych miał to do siebie, że sta­
rzy ludzie przyszli w nim do steru. We wszyst­
kich zawodach jest przepełnienie, a młodzi są skazani 
nieraz na to, że przychodzi im składać egzamina 
w wieku, w którym ich ojcowie i dziadkowie mieli 
już dość czasu na zdobycie sławy.

W naszej dobie cierpliwość młodzieńców, któ­
rzy najmniejszej ochoty nie zdradzają ku temu, 
aby stać się mężami, doprowadziła niemal do tego, 
że mężczyźni prawie do 50 r. życia uważają się za

całkiem młodych ludzi, „Młody człowiek, który do- 
sięgnął 20 r. życia — powiada Street — myśli 
ciągle o tem, żeby nadal dzieckiem pozostać. Ude­
rzający zapał młodociany w poglądach i charak­
terze osobliwie u angielskich akademików onieśmiela 
starszych mężczyzn, którzy na miejsce swych stu- 
dyów powracają. Jest tam wielu młodzieńców 20 
letnich, którzy postanowili dopiero w 30 r. życia 
zacząć palić i do tego czasu prócz sportu żadnych 
innych, przyjemności nie używać". Także i po trzy­
dziestce nie zaniedbują ci kandydaci wiecznej mło­
dości gimnastyki, która im pozwala wiek mlodzioń 
czy niemal podwoić. P. Street przytacza porządek 
dzienny jednego z takich spekulantów na 
wieczystą młodość. Pisze on: „Mój przyjaciel 
wstaje duść wcześnia, i po obfitem śniadaniu czyta 
kilka artykułów w piśmie fachowem o footb .l ’u 
albo crickecie. Czyta nie zbyt prędko, aby się nie 
znużyć i pisze jeszcze powolniej kilka krótkich 
listów, jako odpowiedzi na zaproszenia towarzystw 
sportowych.

„Po ukończeniu korespoudencyi dzwoni o dru­
gie śniadanie. Resztę czasu poświęca młody gentle­
man dzień w dzień sportowi. Wieczorem je znów 
z apetytem, udaje się na zabawę tane. zną, a w 
braku tej rozrywa się grą w karty, nie wymaga­
jącą wielkiego wyczerpania. Gdy jednego lub dru 
gijgo nie czyni, opowiada przyjaciołom epizody z 
rozrywek sportowych, w których popołndniu brał 
udział. Taki jest sposob życia młodego Anglika.

„Na wsi ulega ono pewnym odmianom, ćw i­
czeniom na wolnem powietrzu poświęca on jeszcze 
więcej czasu, natomiast czyta mniej g zet sporto­
wych Polityka, sztuka, li eratura takiego speku­
lanta na wieczną młodość nic nie obchodzi, dla 
niego alfą i omegą życia są ćwiczeni * cielesne®, 
Kto w ten sposób żyje, może krzepkość młodzieńczą 
zachować długie lata.

Ubiegłe stulecie uważane było za zbliżone 
pod wielu wzgiędami do feudalnych wieków śre­
dnich. Za jedjny cel małżeństwa uważano urato­
wanie rodziny przed wymarciem; z tego puwodn 
żeniono się bardzo wcześnie. Wojownik musiał swe 
życie nasz„ank narażać, że przed wybuchem krwa­
wej rozprawy głównem jego staraniem było, aby 
mógł w domu jak najwięcej potomków pozostawić. 
Powoli zły zwyczaj zawierania w bardzo młodym 
wieku związków małżeńskich tak się zakorzenił 
wśród narodów enropejskich, że człowiek, który 
się nie ożen‘ł przed 36 i życia, był uważany za 
starego kawalera pozbawionego wszelki-n nadziei. 
Obecnie st sanki te uległy zupełnej zmianie. W e­
dług mniemania p. Street, musi .łby kawaler dopeh ić 
siódmego krzyżyka, aby nważano go za niezdolne­
go do zawarci małżeństw... Skoro Indzie po ukoń­
czeniu 60 lat mogą się żenić i to nie jest w pn- 
bliczuei ój.inii uważane za coś niestosownego, to 
zapewne znajdą się i starcy 7U letni, którzy będą 
mogli bez żadnej trndności wchodzić w związjd 
matrymonialne. Tempota mutanty et nos.

J. W.

W y k r a d z e n i e  E l e o n o r y
Fakt wykradzenia przezemnie Eleonory w 

całem mieście narobił wielkiego rejwachu.
Niektóre dzień iki podały podobizny moją i 

jej, opinia niezwykle podniecona, fakt z-kochania 
się dwojga istot na prędce przerobiła na coś 
nadzwyczajnego, a niemłode dziewice miasta me 
gro rodzinnego odzywały s.ę z uwagami w ro­
dzaju :

— Daj mi iloże doczekać podoLnej kata­
strofy i doznać nieszczęść tego rodzaju mu wł .- 
snej skórze!

Pewne pisma posunęły się jednak w spra 
wie tej za daieko. Oczerniły mu e mianowane 
jakobym, w chwili wykradana Eleonory, przebił 
szpadę na wylot jej ojca, który, jakoby zasło­
niwszy całą swoją postacią drzwi od balkonu, 
zawołał:

— Chyba po moim trupie, nieszczęsny Ed­
mundzie, i h ba po moim tr pie 1

Jo mnie właśnie skłania do złożenia na 
tern miejscu wyjaśnień Z uwag', iż opisy wypad­
ku niepowszedniego, mogą przejść do prasy za­
granicznej i że może świat cały zajmować się 
będzie tą przygodą, jragnąłbym, aby rzecz cała 
została przedstawioną w świetle właściwem.

Eleonorę poznałem w dniu jej imienin. Bv 
ła ta uroczystość podwójna, albowiem w dniu

tym obchodziła również trzydziestolecie swoich 
urodzin.

Wprowadzony do domu jej rodziców przez 
kolegę biurowego, tańczyłem z Eleonorą pierwsze - 
go kontredansa.

Nie chcę oczerniać obecnej mojej żony, 
z drugiej strony i jedynie dla poszanowania 
prawdy, niepodobna ukryć, iż dziewica w tańcu 
wydawała chrzęst zupełnie, jak gdyby ktoś wo 
rem napełnionym kośćmi co chwila potrącał o 
ścianę.

W czwartej figurze rzuciłem jej zapytanie:
—  Szanowna pani ma kieszenie wypełnione 

orzechami ?
Usłyszałem odpowiedź:
— Nie panie; to wynika z mojej szczupło­

ści. Moja babka była równie chudą, a jednak 
wygrała główny los na loteryi.

To mi dało do myślenia. Wnuczka o -  by, 
na którą w późnej starości spadła główna wy­
grana, niema potrzeDy chudnąć z niedostatku.

Eleonora snać wyczytała z mojej twarzy 
myśli, ponieważ uścisnęła mnie za rękę mocno, 
nawet powiem mocniej, niż to bywa konieoiinem, 
gdy dama odpowiada na podzięki tancerzowi.

W kilka dni po „dancing party® zostałem 
zaproszony na „fife o cloc“ , później na „gar­
den party®, a następnie na „the great attrac- 
tion®, wynikłe z powodu „the emeriture ol the 
his pather’ .

Umyślnie odnośne wyrażenia piszę czystą 
angielszczyzną z obawy, że pomiędzy czytelnika­
mi mogą się znaleźć i nieletni.

Podczas „the great attraction®, miałem za 
ciasną kamizelkę i zacząłem wzdychać siedząc 
przy Eleonorze, która rzekła z mocą młota ko 
walshiego, jakim w ścianę drewnianą wbijamy 
zwyczajną szpilkę:

To czemuż się pan nie oświadczysz?
Krew olbrzymia tak napłynęła n i na mózg, 

albowiem, nigdy bym się nie spodziewał, że n e- 
winne westchnienie, może wziąć obrót podoimy. 
Dziewczę, zauważywszy moją niezwykłą czerwo 
ność, szepnęło:

Jeżeli obawiasz się pan odmowy ze 
strony moich rodziców, to mnie ptm wykradnij. 
Przysięgnij pan, że to uczynisz, przysięgnij, że 
nie odmowisz dziewczynie (sarny w jej wieku 
bywają pra -— pra — prababkami) szlachetnej i 
słabej.

Postanowiłem uchionić się tanim kosztem 
od .brudni i przysiągłenf, wyznaczając noc i go­
dzinę W duszy zaś przysiągłem sobie, że tejże 
nocy, ale przed wyznaczoną godziną wyjadę 
pociągiem kuryerskim w świat daleki i to na 
zawsze.

Na trzy minuty przed moim wyjazdem upla- 
nowanym, a była to noc niezwykle burzliwa i 
ciemna, gdy z wal są w jednej ręce, a pledem 
w drugiej, ogarniałem wzrokiem mój pokój, po 
raz ostatni skrzypnęły drzwi.

W progu stała Eleonora, ubrana, jak do 
konńej jazdy, w towarzystwie ojca i maki. Ci 
ostatni wpatrywali się we mnie z bardzo suro­
wym wyrazem na twarzach. Po chwili milczenia, 
ojciec przystąpił do mnie.

— W'dzisz młodzieńcze — rzekł — siwe 
włosy na mojej głowie? Jestem starcem, lecz 
nigdy w życiu nie złamałem słowa. Uszanuj si­
wiznę moich włosów i czemprędzej wykradnij 
dziewczynę. Wykraduij ją, podąż z nią na zapa­
dłe ustronie i tam... niech się dzieje co się dziać 
ma. Ozeń się z nią.

— A ja was z góry błogosławię! —  zawo­
łała matka i wyciągnęła obiedwie ręce nad na- 
szemi głowami, co ją uczyniło podobną do mia­
ry wzrostu, używanej przez komisye poboru woj 
skowego.

Rodzice zniknęli w ciemnych czeluściach 
sieni, Eleonora zaś, która zawsze jest oszczędną 
i praktyczną, powiedziała mi, że z chwilą, gdy 
już została wykradzioną, żąda, aby ślub nasz zo­
stał zawarty za indultem, że szwędanie się po 
świecie już s(raciło racyę bytu i że w ceiu po­
skromienia szalonego gniewu ojca w razie, gdy 
by się dowiedział o jej wykradzeniu, ona przy­
niosła wszelkie potrzebne papiery

Następnie wyszła, w tydzień pot?m powró­
ciła w stroju ślubnym, co mnie zmusiło ostate­
cznie do ożenienia się z nią.

HM
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Złe moce.
E O M A . N  S .

(Ciąg dal^A i.
Goi ty na to powiesz, mężu? —> pytała 

dyrektorów a.
- -  Byle tylko ten portret był dobrze na­

malowany — zaśmiał się dyrektor Widocznie 
jednak był uradowany i zaczął chodzić po 
pokoj u.

— Patrz matko, jak ojciec jest zarozumia­
łym ; chce na portrecie ładnie wyglądać.

—  Ty smyku! —  zawołał dyrektor w ńaj- 
róźowbZTm. humorze

— Jeden był tylko głos, a raczej jeden 
tylko okrzyk, gdy obaj ojca współdyiektorowie 
Vaage i Mulwad wystąpili z propozycją, aby 
także ich i kilku reprezentantów llanku oszczę­
dności przyjąć do procesyi, celem proszenia cie­
bie o zezwolenie na skopiowanie przez Abraha­
ma Johnstona jego znakomitego portretu oica i 
zawieszenia następnie tej kopii w pokoju dyre­
ktorskim... Teraz zapewne wszyscy uznacie, że 
miałem dość powodow, aby zapomnieć o moim 
objedzie...

— Tak to, tak .. do tego więc wszystko 
zmierza... mnie ma b\ć wyrządzony ten za­
szczyt, że syn pana Johnstona...

Zatrzymał się przy oknie i chwilę przez 
nie wyglądał.

Czy Johnslon był także przy tem? — 
zapytał, zwracając się nagle do Klausa.

— Tak i naturalnie gratulowaliśmy mu 
wszyscy, jako miljonerowi, gdyż kolej przetnie 
jego lasy.

— To ja sypię temu człowiekowi pieniądze 
i znaczenie — zsmruczał dyrektor ponuro; głos 
jego brzmiał niemal jak ciężkie westchnienie. — 
Syn pana Johnstona... dzieło sztuki młodego 
dziedzica... ha, ha, ha... dziękuję najUDrzejmiej 
za ten ziszczyt... A nawet chcą przysłać do mnie 
deputacyę. aby mi taki zaszczyt wyrządzić za 
moją dwudziestoletnią pracę i za io, że Bank 
oszczędności posiada dziś własnego majątku sto 
pięćdziesiąt tysięcy? Ach, nie! — odwrócił się 
z wielkiem oburzeniem —  dziękuję pokornie, po­
trafię jeszcze ustrzedz ściany w Banku !

Chwycił za czapkę i wybiegł do tartaku.
— Ależ * nas dzieje się jak w domu obłą­

kanych — zawołał Klaus, załamując bezradnie 
ręce. —  Oni chcą go wynieść pod niebiosa, a 
on bije nogami dookoła Wyznaczę nagroaę dla 
tego, kto to zrózumie. Chyba wszystko na gło­
wach postawało... bądź że ta mądrym... w ka­
żdym razie można z tego zbierać doświadczenia

przy n<i-życiowe — zakończył gorzko i usiadł 
krytym stole.

- -  Doświadczenia życiowe — westchnęła 
cicho Giertruda.

— Biedny Klaus, ma on rzeczywiście tyle1 
ładnych zalet, taki dobry charakter... gdyby ty'ko 
świat był lepszy — rzekła cicho, jakby do siebie 
pani Bratt. Wyglądała dziwnie; jakieś przeraże­
nie widniało na jej twarzy. Naraz ujęła córkę 
za ramię ■

— Giertrudo... lecz nie, tu mógłby kto nadejść... 
pójdź ze mną, Giertrudo!

Wyszła i szła szybkim krokiem przez ogród, 
aż do altany, stojącej na końcu. Za n.ą postępo­
wała stroskana córka.

— Giertrudo! —  lecz oglądnęła się raz 
jeszcze dookoła, jakby w panicznym sw ym stra­
chu przeświadczyć się chciała, czy nikt ich pod­
słuchać nie może. — Musi to nareszcie być po- 
wiedzianem, muszę z tobą w najświętszej taje­
mnicy pomówić. Nie mogę się odważyć, Gertru­
do... Ojciec poczyna aię strasznie odmieniać, da­
wno już to zauważyłam, ale zrozumiałam dopiero 
w ostatnich czasach, a właściwie dopiero dz.ś. Nie 
możemy mu nic pomódz, n ic ; on jest... jakby to 
powiedzieć... chciałabym wyrażńte określić... — 
westchnęła —  ofiarą szkaradnej sw^j, niskiej za­
zdrości ku Johnstonowi. \

—- Ależ kochana matko — przerwaia Gier­
truda — wiesz przecież, że ojciec zawsze był

tak.m i nigdy obok siebie nikogo ścierpieć nie 
mógł. Nie rozchodzi się jedynie o Johnstona..

— O.̂ h, nie, me.. Skoro tylko wypowie kto 
nazwisko Johnstona, ojcu-.: drgnie, jak g iybv kto 
upiekł go rozpalone, u żelazem! /.iraz w min 
wszystko zakipi i wzburzy *-ię. . Nic me zna­
czące słowo wytrąca go z równowagi... może go 
najdotkliwiej zaboleć!.. On ukrywa to ., zaciska 
zęby . Gzy nie zauważyłaś tego?... Tak, tak.. 
Jego życie je t poprostu zatrute... nie panuje nad 
sobą. A najgorszem w całej tąj sprawie jest to, 
że on zmusza swoją sdną, otwartą naturę do o- 
błudy... cie/pi skutkiem tego . męczy się... jeżeli 
to nie jest piekłem dla duszy, to rzeczywiście nie 
wiem, co pod takiem piekłem rozumieć można... 
Strasznie nad tem boleję — skarżyła się dyrek- 
torowa. — Kocha on Johnstona, a równocześnie 
go nienawidzi Jest w tem coś szalonego. A nadto, 
obawiam się —  mówiła szeplem, tajemniczo — 
że między nim a Johnstonem coś zaszło, cos nie­
pojętego, czemu jednak ojc.ec jest winien... Czuję, 
że wstąpiliśmy w coś złego, Giertrudo, w coś, 
czego świat nie widzi... Tak, ojciec jest chory 
chory, niepoczytalny, opętany — zatkała głośno, 
— opętany pożerającą go zawiścią.

Ukryła twarz na łonie córki.
— To ,iest zupełnie tak samo, jak między 

mną a Abrahamem — wyrwało się naraz Gier- 
trudzie.

Siedziała ona dotąd nieruchomo, zapatrzona

w swój własny wewnętrzy świat. Ach znała go 
ona zbyt dobrze. I przeniosła przenikający swój 
wzrok z głębi swego serca w serce ojcowskie, 
w które patrzyła jak przez szybę szklaną,.. Zn 
zdr.iść... zaw.sć... to samo... dwa różne... pozorne 
tylko rożne., te same cierpienia, mogące do sza­
leństwa doprowadzić!

Czyż nie zabiła już swej własuej miłość, ! 
— krzyczał głos bolu w jej sercu. I delikatnie 
głaskała głowę swej maMii, jak gdyby miała w 
ręku schwytanego, .strwożonego ptaka.

Jakżeż to wszystko było okrutnie smutnem!
Matka powit.ua i poczęła chodzić po małej 

altanie.
— Myślałam już nieraz o tem, Giertrudo, 

czy nie należałoby napisać do Abrahama? John- 
ston w ostatnich czasach wygląda tak osłabio­
nym, tak smutnym. Gdybym do niego napisała, 
lub — popatrzyła badawczo na córkę — jak są­
dzisz, Giertrudo, czy uchodziłoby, abyś ty do nie­
go napisała? Go uwazasz za lepsze? On powi­
nien do domu powrócić. Uważam to za niezbę­
dne aby zwrócić jego uwagę, jak bardzo jego 
ojciec potrzebuje teraz jego obernobci. Jeseubyś 
chciała napisać, Giertrudo, to...

(C. d. n.)

MIKOŁAJ LUDWIG H01EL GEOKGFA
poleca

Bieliznę mezką białą i kolorową, wyroby 
i skórzane, parasolki damskie.

\
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Oto są rzeczywiste i jedynie prawdziwe 
szczegóły wykradzenia przezemnie Eleonory z do­
mu rodzicielskiego.

Dział rolniczy.
a Znaczenie odpowiedniego siewu. W uzu­

pełnienia uwag poprzednich, zaznaczyć muszę, że 
dalszą zaletą rzadszych rzędów przy siewie jest 
także to, iż zboże daje się łatwo plewić; w 
krajach zachodnich sieją zwykle pszenicę w rzędy, 
odległe od siebie na 20 do 25 om. i z wiosną 
obrabiają je plewnikiem; a koszt ten sowicie się 
opłaca.

Także i w Galicyi środkowej i wschodniej w 
niektórych majątkach dało plewienie zbóż moty­
kami na akord lab plewnikiem konnym dobre 
wyniki.

W końcn siew w rzędy, więcej od siebie od­
dalone, jest jednym z najlepszych środków ochron­
nych przeciw wylęgania, przeciw pokładania się 
zboża. Chemia rolnicza nczy, że przy siewie gę­
stym promienie słoneczne mało mają dostępu do 
dolnej części roślin, skutkiem czego źdźbło w cie­
nia rosnące jest słabe, mało odporne przeciw wia­
trom i powoduje wylęgania, przez co nie tylko 
zbiór jest utrudniony, ale i ziarno traci na do­
broci.

Natomiast źdźbła dobrze oświetlone w czasie 
swej wegetaoyi rozwijają się nadzwyczaj silnie i z 
łatwością utrzymają nawet olbrzymie kłosy; także 
następstwo rzadszych rzędów.

Bardzo ważnym czynnikiem w uprawie zbóż 
jest wreszcie i odpowiedni wybór zboża.

Nie jest to tak łatwa rzecz, jak się na pier­
wszy rzut oka może zdaje i zbyt często mylimy 
się, jeżeli sądzimy, ie najlepiej jest trzymać się 
odmian, które z dawien dawna są uprawiane w 
pewnej okolicy. Przeciwnie i w tym kierunku bar 
dzo na miejscn są próby z nowemi odmianami, 
które często przewyższają dawniej uprawiane ga­
tunki w wydatnosoi i jakośoi plonu.

Niektóre odmiany jak n. p. pszenica. „Bana- 
tka“ powinna być co 2 lata zmieniane i spro­
wadzane z rodzinnego miejsca, gdyż inaczej wyra­
dzają się, a z praktyki wiadomo mi jest, że koszt 
sprowadzenia oryginalnego nasienia zawsze się 
opłaca.

Trzymać się bezwględnie starych zwyczajów, 
szczególnie w dziedzinie gospodarstwa rolnego, nie 
znaozy ,atać na miejscu®, ale cofać się; a nasz 
smutny stan ekonomiczny na to nie pozwala, lecz 
przeciwnie wzywa nas pod hasłem „napzzód*!

Jot. Jan N.
a Konieczność i wartość prób klei kowania.

Znaczne straty ponoszą często nasi gospodarze przez 
to, że nie robią przed siewem prób kiełkowania. 
Straty te mogą być podwójne. Nieznając %  Ł(łol- 
ności kiełkowania pojedyńczych nasion możemy za 
mało, lub za wiele wysiać na jednostkę przestrzeni; 
w pierwszym wypadku odbije się to niekorzystnie 
na plonie, w drugim tracimy przez to, że nie zao­
szczędziliśmy nasienia.

Na jeszcze większe straty narażeni są rolni­
cy przy zaknpnie zwykle drogich nasion. I tak np. 
co do koniczyny czerwonej (Trifolium pratense) 
zgodzono się na podstawie wieloletnich prób w 
handlu z tym towarem, że nasienie to powinno 
mieć 96% czystości, (to znaczy, że zanieczyszcze­
nie i obce domieszki nie “p ow ity  wynosić więcej 
jak 4% ) 85%  zdolności kiełkowania i 82% fakty­
cznej wartości użytkowej.

Naprzód więc przy zakupnie nasienia koni­
czyny powinniśmy %  te dać sobie gwarantować od 
odnośnej firmy, a następnie przez próby przedsię­
wzięte w domn przekonać się, czy gwarancya firmy

odpowiada rzeczywistości, w przeciwnym zaś razie 
posłać jeszcze próbki do kontroli przez stacyę do­
świadczalną np. w Dublanach, a gdyby różnice by­
ły dość znaczne w procentach gwarantowanych, a 
przez nabywającego skonstatowanych żądać od fir­
my zwrotu z ceny knpna, choćby nawet w drodze 
sądowej, do której to ostateczności nie dopuści je­
dnak nigdy żadna firma.

Rodobne próby powinni rolnicy robić nawet 
co do nasion w domn wyprodukowanych.

A próby te są bardzo pojedyńcze. Układa się 
100 (jeszcze lepiej 200) sztuk odnośnego nasienia 
w wilgotną szmatę sukienną. Przy zwykłej ciepło­
cie w pokoju nasienie kiełknje w ciągu 2 — 5 dni, 
wiemy zatem wtedy, czego się trzymać.

Trud ten jest tak niezuaczny, a korzyści stąd 
odniesiune bardzo wielkie.

«  Lasów w Galicyi posiadał rząd aa początku 
wieku X IX  781.800 hektarów, z tego sprzedano 
względnie roztrwoniono przeszło połowę, bo dziś 
ma pozustało jeszcze 303.640 hektarów.

Łasy państwowe w Galicyi są najbogatsze w 
zapas drzewa i dają zysk kolosalny, bo dochód 
czysty z nich wynosi koron 1,742.000 t. j. 59 proc. 
całego dochodu z lasów państwowych. Natomiast 
koszta administracyi są najniższe, bo w Domenach ga­
licyjskich pracuje znacznie mniej urzędników, niż 
w innych. Gdy dochód z lasów w państwie od r. 
1874 powiększył się zaledwie o 14 proc., to w Ga­
licyi wzrósł o 246 proc. Lasy państwowe w Ga­
licyi przedstawiają wartość 50 milionów koron, 
zaś lasy w innych prowincyach, zaledwie 35 mi­
lionów.

a Eksport wołów Z Rumunii. Poinformo­
wani zapewniają, ie i bieżącego roku nie potrze­
bują się nasi rolnicy obawiać konkurencyi wołów 
opasowych z Rumunii, gdyż różne okoliczności 
wpłynęły na to, ie eksp> rt bydła z teg • kraju nie 
może być w najbliższym czasie znaczny. Do zano­
towania jednak nadaje się fakt, żo pewien przed­
siębiorca z Holandyi zamierza przeszło 46 wago 
nów mięsa wieprzowego wywieść drogą wodną z 
Rumunii do swej ojczyzny.

R O Z M A IT O Ś C I.
Si M Twaln i mrs. Aa tur. Słynny humorysta 

amerykański, Marek Twain wmieszał w jedną ze 
swych powiastek żonę miliardera nowojorskiego, 
mrs. Astora. Twain znany jest ze swej galanteryi 
względem płoi pięknej; mimo tego jednak nie da 
on sobie nigdy „nastąpić na nagniótek®, jak o tern 
świadczy następująca historya.

Wyniosła ^królowa dol»rów“ mistress Astor 
prowadziła przed wyjazdem do Paryża interwiew 
z reporterom WO'dla. Powiedziała ona między in 
nymi, że ludzie, poświęcający trudy całego życia 
na gromadzenie milionów, częstokroć zapominają o 
przysparzania skarbów dachowych. Zazwyczaj nie 
mają czasu na odbycie stndyów uniwersyteckich, 
bez których człowiek nie może być uważany za 
gentlemana Słowami temi uczuł się Marek Twain 
głęboko dotknięty, co wśród jego otoczenia wywo­
łało zdumienie, gdyż wielki satyryk nigdy sobie 
nie robił nic z tego, co kto o nim wprost czy 
ubocznie mówił.

Przyprowadzony do ostatniej paayi, zaprosił 
Twain do siebie sprawozdawcę Joumala, pisma 
konkurującego z Wordlem. Psn Marek dał się in- 
teryiewować. Można się domyśleć, co za gromy 
sarkazmu posypały się na hardą mrs. Astorową. 
Nie mogę pohamować mego oburzenia, gdy pomy­
ślę, że mrs. Astor mnie, Abrahama Lincolna i An 
drewsa Camegie nie raczyła nazwać gentelmena 
m i! Jedynie dlatego, źe nie mieliśmy bogatych 
ojczulków! A może słowa tej pani mają zupełnie 
inne znaczenie ? Może pod mianem „gentelman®

rozumie kogoś innego, a nie nas Pewnie myślała
0 aranżerach kotylionów, o dandysach jakby do­
piero co z jaja wylęgłych, którzy znają się na 
najogólniejszych przepisach uprzejmości, ilekroć 
przyjdzie im paradować przed gapiami, a którzy 
mają na zawołanie pokojowca, obowiązanego mówić 
im, co kiedy mają brać na siebie. Ale kogoż na­
zywamy gentlemanem? Baa! Wybierzcie najwy 
bitniejszych mężów w Stanach Zjednoczonych i 
szukajcie między nimi a very gentleman... Założę 
się o tysiąc dolarów, źe pomiędzy dziesięciu, 
dziewięciu nie widziało nie tylko uniwersytetu, 
ale nawet gimnazyum. Czy wykształcenie uniwer­
syteckie jest na co potrzebne ? To najgłupsza rzecz 
jaką kiedykolwiek słyszałem. Tyle Mark Twain. 
Ciekawi jesteśmy, co odpowie na te napaści mrs. 
Astor swemu niebezpiecznemu przeciwnikowi. Pra­
wdopodobnie rzecz zbędzie milczeniem.

Jak z tego widzimy, Twain potrafi być nie­
kiedy i ordynarnym Najbardziej grubiańskim 
bywa wielki humorysta wobec zbieraczy autogra­
fów. Niema jednak reguły bez wyjątków. Wobec 
jednego z natrętów Twain okazał się uprzedzająco 
uprzejmym i posłał mn nazajutrz list tej treści: 
„Wielce szanowny panie! Prosić lekarza, budowni­
czego, rzeźbiarza o rękopis — nie jest bezczelno­
ścią. Atoli prosić którego z nich o próbkę ich 
pracy, to rzecz inna ; można się bardzo łatwo i 
naturalnym porządkiem rzeczy spotkać z odmową. 
Jak pan myśli ? Czy byłoby to wspaniałomyślnem, 
prosić lekarza o trupa na pamiątkę? Z głębokiem 
poważaniem Mark Twain". Dodajmy jeszcze do 
tego, że „uprzejmy® ten list był od początku do 
końca ułożony na maszynie do pisania. Tableau.

ii Ciekawy prOCe8 0 oszustwo toczył się tymi 
dniami w Medyolanie, przeciwko niejakiej Klelii 
Caprioglio, żonie bogatego i poważanego kupca. 
Była ona namiętną graczką loteryjną i propagator­
ką banków loteryjnych, których liczba w Medyo­
lanie za wpływem p. Caprioglio znacznie się po­
większyła. W przeszłym rokn wygrała na loteryi
60.000 lir. przedtem zaś 40.000 itd. To ją nie 
zadawalało i dla powiększenia fortuny poczęła się 
dopuszczać oszustw. Opowiadała wielu ludziom, że 
liczne grono osób z higk-life’u (które wymieniała) 
związało się w towarzystwo gry w loteryę; do­
chody miały być przeznaczone na cele dobroczyn­
ne. Ludzie ci mieli być w posiadaniu jakiegoś 
tajemniczego sposobu, przy użyciu którego każdy 
Stawiający masi wygrywać. Na dowód okazywała 
kartki loteryjne, wykazujące wielkie wygrane. Na 
nieszczęście oszustki zgłosił się do jednego z ban­
ków loteryjnych własny jej ojciec (bogaty ale nie­
wykształcony gospodarz wiejski) i przedkładając 
kartę wygrania, żądał wypłaty bagateli... 1,600.000 
lir. Zarząd banku zwrócił się natychmiast do sądu
1 Klelia została aresztowana. Okazało się, źe oszu­
kała tą drogą wduwę p. Piorę na 21.000 lir, han 
dlarkę węgli, Monzeglio na 6.000 lir, p. Turati na
10.000 lir. W czasie procesu wyszło na jaw, że 
grano wielkiemi sumami w imieniu pary królew­
skiej, że pieniądze musiały być składane na cmen­
tarzach, pod grobowcami itd. Sąd wziął pod roz- 
wagę tylko dwa oszustwa i skazał Klelię Caprioglio 
na 3 miesiące więzienia i 133 lir odszkodowania. 
Jako łagodzącą okoliczność przytoczono niezupełnie 
normalny stan umysłu oszustki.

Si Willa Borghese na sprzedaż. Właścicielami 
największego i najpiękniejszego w Rzymie ogrodu 
są dotychczas książęta Borghese, rodzina dawniej 
jedna z najbogatszych we Włoszech, obecnie nieco 
podupadła. Ogród ren, obejmujący kilkanaście mor­
gów leży tuż za Piazza del Popolo i sąsiaduje z 
miejscem przechadzek Monte Pincio. Villę Borghe­
se mieszczącą w sobie cenne muzeum starożytności 
postanowił parlament włoski nabyć za 3 miliony

lir i ofiarować grodowi stołecznemu do publiczne- 
do użytku. Wczorajszy Giornale d’ Italia donosi, 
że ogród nie będzie odstąpiony rządowi, gdyż wie- 
rzyoiele rodziny Borghese domagają się sprzedania 
drogą licytacyi, gdyż spodziewają się tym sposo­
bem nzyskać większą sumę. Rząd miał zamiar po 
stawić w Villi Borghese pomnik Hnmberta I., w 
razie publicznej sprzedaży wzniesienie pomnika te­
ma królowi nie przyszłoby do skutku.

ii Dwadzieścia miesięoy przespała bez prze­
rwy 13-letnia córka górnika w Saarbruecken, Krae- 
mera. Po roku nieprzerwanegu snu w domu rodzi­
cielskim przeniesiono ją do zakładu obłąkanych w 
Merzig, gdzie jej jednak nie zdołano obudzić, 
spała tam dalej przez 6 miesięcy. Ponieważ ust 
dziewczęcia, mimo użyci- nadzwyczajnych sposobów 
nie można było otworzyć, podawano Kraemerównej 
płynne pożywienie nosem. Wreszcie po 20 miesią­
cach obudziła się, była jednak do tego stopnia 
pozbawiona pamięci, że musiano ją ponownie oddać 
do szpitala. Musiano dokonać operacyi dziąseł, po­
nieważ górne z dolnemi zupełnie się zrosły. Po 
dalszych 2 miesiącach powróciła jej zupełnie świe 
żość umysłu, oddano ją zupełnie uzdrowioną rodzi­
com. Fenomen,.lnym tym wypadkiem długiego snu 
zajmują się ży wo liczne powagi lekarskie.

ii „Cordt U Fratrńd®, międzynarodowy zwią­
zek młodzieży akademickiej odbył przed kilku dniami 
doroczny zjazd w Rzymie, Uchwalono między in­
nymi zwrócić się do władz uniwersyteckich, aby 
nie wydawały regulaminów, krzywdzących prawa 
i swobodę akademików. W przeciwnym razie stu­
denci włoscy gotowi są wstępywaó w ślady ro»yj 
skiej młodzieży akademickiej. Kongres, na który 
przybył też minister oświaty, rektor uniwersytetu 
rzymskiego „Saprenza® oraz wielu profesorów 
zamknął serdeczną przemową do młodzieży senator 
Bonamici twierdząc, że akademicy powinni bronić 
praw swoich, lecz równocześnie obowiązani są oni 
nie zapominać i o szczytnych swych obowiązkach 
względem społeczeństwa. Przyszły zjazd ma się od­
być za rok w Palermo.

ii Za drogie kaczki. Pastwą systemu oszczędno­
ściowego p. Loubeta padły pozostające dotąd na 
koszcie rządowym kaczki, hodowane w parku pała­
cu Luksemburskiego. Jaki będzie koniec tych pta­
ków, które były poniekąd „urzędnikami® i pozo­
stawały pod pieczą senatu? Zapewne kres ich ży­
ciu położy kuchmistrz kwestury, lub będą stano­
wiły great atiruetion biesiady u dozorcy parko­
wego. Któż to wie. Pewneiu jest tylko, że wytcre 
ślone zostały z budżetu pierwszej izby. Jeden z 
deputowanych wykazał, że kaczki luksemburskie 
kosztowały skarb państwa roczme 4.000 franków; 
mianowicie 1000 franków wydawano na ich żywie­
nie, 1.400 fr. pobierał ogrodnik, który nad niemi 
czuwał, a 1600 fr. szło na pokrycie szkód, przez 
to ptactwo wyrządzonych. Ilość państwowych ka­
czek luksemburskich wynosiła 40; utrzymanie ka­
żdej pochłaniało rocznie okrągło 100 franków, co 
pomimo dzisiejszej drożyzny mięsa był > i dla Fran­
cuzów za kosztowne.

ii Nowe odkrycia w Neapolu. Po śledztwie, 
które wykryło takie skandaliczue nadużycia w ne- 
apolitańskiej radzie miejskiej, władze zarządziły 
śledztwo drugie, w administracyi rady prowincyo- 
nalnej i dobroozynności (opera pie). Według Fan- 
fulli ujawnione znów zostały fakty, skutkiem któ­
rych trzydziestu kilku radców prowincyonalnych 
stanie przed sądem. Gorsze jeszcze są wyniki 
śledztwa w fundacyach dobroczynnych, które roz­
porządzają setkami tysięcy, a nawet milionami, dla 
ubogich przeznaczonemi. Senator Saredo, kierujący 
temi śledztwami, zamierza nietylko wykryć nad­
użycia ale i doprowadzić do porządku nadwyrężone

silnie przez administratorów fundusze dobroczynne. 
Statystyka wykazuje, że dochód roczny neapolitań- 
skich „opere pie® jest tak znaczny, ii  przy spra­
wiedliwym podziale każda uboga rodzina tego wiel­
kiego miasta otrzymywałaby około 500 fr. na 
rok; suma ta może zapewnić w Neapolu utrzy­
manie.

ii  Osobliwsza przesyłka. Do proboszcza kościo­
ła św. Filipa dn Roohe w Paryżu, znajdującego 
się właśnie w zakrystyi, zgłosił się onegdaj posłu­
gacz publiczny z oznajmieniem, iż kazano mu wrę­
czyć osobiście samemu ks. proboszczowi dość duże 
pudło, które miał ze sobą. Młoda jakaś dum* 
jasna blondynka, w  żałobie, gęsto zawoalowana 
wysiadła z krytego powozu przy Avenue du Bois- 
de-Boologne i przywoławszy komiayonera dała mB 
wyżej wspomniane zlecenie. Proboszcz rozpako­
wawszy pudło, dostrzegł w men. z przerażeniem 
zwłoki niemowlęcia, oraz list tej treści; „Przewie­
lebny ojcze, popełniłam błąd, którego się daiś bar­
dzo wstydzę. Udało mi się utaió, że zostałam matką; 
dziecina moja po kilkunastu dniach zmarła. Nie 
chciałabym, aby moja niesława nabrała rozgłosu a 
z drugiej strony pragnę, by me dziecko zostało po 
chrześcijańsku poohowane, o co też proszę naju­
przejmiej ks. proboszcza i załączam 200 franków 
na pogrzeb. Dziękuję z góry za ten dobry uczy­
nek; będę prosiła Boga o błogosławieństwo dla prze­
wielebnego ojca".

ii Odżyła przed pogrzebem. Z Udme donoszą, 
że przed kilku dniami 15 letnia Amalia Rizsotti 
podczas nauki szkolnej padła na ziemię bez przy­
tomności tknięta paraliżem. Przybyli lekarze skon­
statowali śmierć ; nieszczęśliwą zaniesiono do domu, 
przybrano w białą sukienkę i wieniec mirtowy i 
złożono na marach. Trzeciego dnia podczas modlitw 
kapłana przed pogrzebem, dziewczynka poruszyła 
palcem, z lekka otwarła oczy i odetchnęła ciężko. * 
Ku radości rodziców zabrano ją z katafalka, roze­
brano z szat pogrzebowych i ułożono w łóżku. W y ­
padek ten wywarł w całem mieście i okolicy wiel­
kie wrażenie. Dom Rizzotich otaczają tłumy ludzi, 
dowiadujących się e stanie zdrowia Amalii. Kilka 
chwil zadecydowało o jej życiu; jakieźby męki mn- 
siała przechodzić, gdyby ją żywą złożono ao gro­
bu ! Lekarz wyraził nadzieję, że A. Kizotti do dni 
trzech powróci zupełnie do zdrowia.

ii Skandal we włoskim .high llfe®. Wielką 
sensacyę wywołała w Genui rozprawa sądowa hr. 
Pietra Bigaglia przeciw własnej małżonce, Cecylii 
z domu br. Bembo i dr. Francesco Mnraglia, oska­
rżonym o cudzołóstwo. Między małżonkami ’ przy­
szło pewnego razu do sporów, w których hr. Bi- 
gagha zarzucał swej żonie wiarolomstwo. Skończy­
ło się na oddaniu niewiernej małżonki do zakładu 
wodoleczniczego. Piękna Sabaudka zamieszkała w 
instytucie dr. Muraglia, położonym o kilka mil od 
Genui. Conte Piętro dowiedział się jednak nieba­
wem, że żona jego po krótkim pobycie w zakła­
dzie wyjechała z dr. Muraglia do Genui. Skntkiem 
tego udał się tam coprędzej w ślad za żoną i zna­
lazł ją w tamtejszym hotelu Ezcelsior w towarzy­
stwie lekarza. Okoliczności, wśród jakich zastał tę 
parę, stanowiły podstawę do skargi sądowej. Po 
odbytej rozprawie hrabina Bigaglia i dr. Mnraglia 
skazani zostali na dwa miesiące więzienia.

ii Olbrzymi proces. W Petersburgu wdowa po 
inżynierze Gromowowa wytoczyła b. prezydentowi 
miasta Ratkowowi-Roznowowi proces o 16.UOO.OOO 
rubli.

Bluzki jedwabne zł. 235
wyżej — 4 metry — jakoteż zawsze najnowsze czarne, białe i kolorowe, „Henneberga jedwabie® od 60 ct do 

zł. 14 65 za meir — gładkie, w paski, kraiki, wzorzyste, adamaszkowe etc.
Jedwabie na suknie ślubne od 65 ct. do zł. 14 65 
Jedwabne adamaszki „ 65 ct. do zł. 14*65
Jedwabne batysty na suknie od zł. 8 65 do 42*75

Fulary jedwabne drukowane od 60 ct. do zł. 8*65 
Jedwabie na suknie balowe „ 60 ot. do sł. 1465 
Jedwabne grenadyny „ 80 et. do zł. 17*65

za metr, opłatnie i oclone do domu. — Wzory odwrotnie. — Opłata listu do Szwajcaryi podwójna.
I*. Uefiiieberg, Zurych . c. i k.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

- n- -
J s O u l l o n

świeży, p»rą gotowany, prze wyborny, po 
i  eonach złr. 5"—, 6"— , 7-60, dla 

ohoryen t  samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapazyn- 
B n e ia n y .

Agronom akademik,
który zarządzał dłuższy czas większemi do­
brami, z bardzo dobremi poleceniami, po- 
■aoknje posady zarządcy większych dóbr 
z gwarancyą za dochody. Zgłoszenia: Lwów, 
poete restante „Płodozmian*. 79Sć|

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła peda­
gogiczne BSOMnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nanki obcych języków , 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy i 
kluczem p. t.

SAMOUCZEK:
Polsko - N iem iecki kurs wstępny 

( Elem entarz; po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I-szy 90 ct. — kurs I l - g i  zł. 2 40 

P olsko-Francuski kurs i-szy zł 
l-8o, kurs Il-gi złr. 4‘80. G r a m t t t y .  
k a  P olsko.F rancuska zł. i*8o. 

Polsko-A ngielski kurs I-szy zt. 1 12.
kari Il-gi złr. r8o.

Polsko-Ruski kurs I-szy zł. 2'10, 
kurs Il-gi zł. 2*70.

Amerykański P r s e w o d n i k  z roz- 
mówkami angielskie mi 75 ct.

Główna sprzedaż w księgarni

Dr. n  liłtowstiep w Kralowie.

Meble gięte
B r a c i a  T e r c y a r a e  ś w . 
F r a n c i s i k a , p o s łu g u ­

ją c y  u b o g im

Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za­

kupione.

Wiedeński generalny agent pierwszorzędnego francuskiego 
h a n d lu  S z a m p a n ó w , który jest także w Galicyi od dawna 
używany i cieszy się wzięciem, poszukuje 4987

ZASTĘPCY
d l a  G a l i c y i  i  B u k o w i n y .  Tenże musi się wykazać, że 
objeżdża te kraje w zastępstwie innych firm, że znajduje się 
w dobrych stosunkach materyalnych, jakoteż najlepszemi referen- 
cyami. Dokładne oferty tylko chrześcian pod; „ W .  J .  2 1 5 5 “ ,  

R u d o l f  R o s s ę ,  W ie d e ń  I . ,  S e l l e r s t a t t e  2 .
11 im— — — w m i — mm— — u— mami iiiam iw mn
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rodzimej-

w chorobach nerek, 
oi«rp;enia'-h dróg 

uioctowych w dnie 
i cukrzycy

p  2  P ł ń U n  w kolkach wątrobnyeh i kamykach żółciowych, w za-UrdllUtJ-UrillW stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 
S p o rząd za pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  flr iu t)

K. RŻĄCA i CHfflURSKI, Kraków.
Do nabyola w aptekaoh I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt Wewiórsklego.

I
SI

S T a / b r ^ ł s z a ,  p o w o z ó w

Iaickend*>rfa
Lwów, ul. Zulidskiego 1. 4 ,

poleca najnowszego fasonu fa e t o n y , ta r a n t a s y , k a r e t y .
Reperacje powozów uzkutecznia gię najtaniej i w najkrótszym czasie.

7951 Cenniki ilustrowane gratis,

W e Lwowie u pp. Mikolasona, W ewi>rskiego, Beiuera, ituckera i Sklepińskiego. 
W Krakowie w aptekach PP . W iszuiewskiego i Redyka.

Kupujcie Schweizera jedwabie!
P ro# Z ę  Z & ifd& ć p r ó b k i naixych zagwarantowanych, trwałych wyro­

bów modnych czarnych, białych albo kolorowych.
Specyalnie: drukowane Jedwabno fulary, tkaniny a Jonr, auro

WO i d.O prania Jadwable, na suknie i bluzld, od koron 1*15 za metr.
Do Austro-Węgier wyselamy podług wybranej próbki wproot do pry­

watnych mloBSkau. Porto 1 oło opłacono.
Schw eizer &  Co., L u zem  (sohweiz).

Seidenstoff-Kkoport.___________________ _

s P J i f y
4ż / n ' <

S A N T A L  M ID Y
P* M ID Y , aptekarza w  Paryżu

U P O W A Ż N I O N E  W  K O S S Y I
Essencya Santalu zawarta w  Kapsułkach 

| zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek
1 alu hnCCl colrrntn irr<K 7ttminaś lrnnnin... i Ir..i słabości sekretnych zam iast kopaiw y i ku-
beby. Działa szybko, n i e ........................**
wydziela nieprzyjemnej

nie utrudza żołądka, nie 
w oni i zapobiega

Dla unikoienia fałszerstw i pod rą -, 
biań, w ym agać stępia jak  dołączony[ttltj/l 
obok  w  kolorze czarnym znajdującegO\PHW,ł  
się na każdej kapsułce.

Skład w  głów nych  aptekach.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
3096

(THE FURGATIF DE CHAMBARD
_  w skład których wchodzą Jed y n ie  ziółka i kwiaty,

? p środkiem  czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu łagodnem , nadającem s ic  dla esób 
delikatnych i  wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszuki wany środek przeoiw za­
twardzeniem 1 różnym cierpieniom jakie stąd pooho- 
dzą, ja k oto : bole i zawroty głowy, brak apety- 

!tu, nudności, mozolne trawienie, odęcie żołąd- 
śUrka *o"rotn» ka, hemoroidy, uderzenia do głowy etc.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara. — 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Kedyka i M ikuokiego.

aU E jd

I J u ljan  br. B r unicki
Podhorce obok Stryja

dszewa owocowe, porzeczki, m aliny, sa­
dzonki truskawek i szparagów — krzewy 
ozdobne — drzewa ozdobne szpilkowe w 

doborze największym .
W  C e r ^ - 3 7 * 2 2 l I s ] s : I © -

7966 Cenniki na życzen ie darm o i opłatnie.

L. Lasera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY S K Ł A D :

L. Sihwenka Apteka, Wien-Meidling.
Żądać ’  1 n a t f z m a o a  plaster dla 'urystów  
trzeba A J  & A .9 k 7 M. i w  p G K, | 20 .

D o nabycia  w e w szystk ich  aptekach .

O - imbwiit w 4pt k-.cli we Lwowie A. Eurbara, J. tleisera, K. Krzyżanowskiego, 
P .  MDoUscha, Z. Rnckeia, J. W ew iorskiego; w Tarnopolu L. JFleischman, J. 
krzyżai:ow ,ki; w Czortkowie L. N oss ; w Jaśle R Palch ; w Kołomyi L. £ . Stenzl; 
w Przemyślu W. M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w samborze J. Le> 

piankiewiez; w Czerniowoaoh Grabowioz i Herold. 7886

eaai

Wszelkie kupony
1

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

bez potrącenia prowizyl lub kosztów

IIIT O R  WYMIANY
c. k. uprzyw.

galiu. akcyjnego Banku hipotecznego.

Nowoście na suknie damskie pin Magazyn Schayerów.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii PiUera i Spółki.


